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Redakcja „Ojczp.:nJ" w $zwajcarji, 
w Beodlikonie 1 pod Zurichcm1. 

„Ojc7szna'· wycho1lzi eh nrnzy wty­
godnijl, to jest: w nicdzid~ i środP,. 
l'rt·nJnwrah: rrz~jmnh .\;c•nrj~ 

1 ,0j1·z; zn~· :" 
w Bruxe!li: Charles il!uquardl 2, pia.ce 

lloyalc: 
w Lipsku: Ksi~liarnfa Kasprowicza, 

Sternwarten strn5se. 14. 
w Florrncji: Bruno l>obrow~ls_ki. piaz­

z:t )J Jonna .\ltlohrnnchm. 2G: 
w L ondym ' 'rUbncr Pt Com. 60, Pa­

tcrnoste Row. City; 
w Pary:lu: J. r\. .Janowski, 18 rue des 

fos~ćs S .• Tac•111es: 
- Ksic:garn ia KrWkowskicgo. 20 

me de Srine 8t. Hermain: 

Oglo!oozrnia 
przyjmuj~ sir; za opłatą o l jednego 
wiersza drobnym drukiem r.a jedno­
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DZIENNTK POLITYCZNY. LITER.\CKI I ~'t\UKCnYY. 
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gcre dr. l\1r Christi11n lloth 1L Peru. 
w Sztockholmill: Bukowski, ulicaKap­

mi)1sgatan t> ~ ' t 
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, 

tuclzicf ws;1ystkic Urzc:dy Pocztowe 
w :1;1wajcarji i innych krajach. 

~g: 28. Bendlikon (pod Zurichem), Sr a, 5 Kwietnia 1865 r. Rok li. 

Sekciarze polityc::r-ni,. 
Za::;tauowi wszy się nad charakterem politycznym 

tych statystów w Polsec, którzy się zacieśnili w kole 
wylącznyeh zasad, dą:i;eń, a nawet moralności, prze­
nosząc je do spraw publicznych, bez wzglr,dn na wolq, 
na potrzeby, a nie rza<lko i godność mtrodu; widząc 
solidarność w jaką. siq łą.ez:l w ważnych momentach 
i oddzielność ich internsów od interesów powszech­
nych, nasL1wa się myśl: że to jest sekta polityczna., 
która nie ma na celu dobra powszccltncg\>1 ale je­
dynie dobro swoich wyzna.wców. 

Swojcm poło~enicin w flpoleczc1istwic wywier,tli 
w dawnych czasach przcwazny ·wpływ na. sprawy 
publiczne, a i obecnie nie są bez znaczenia. \Vy­
tworzyla się ta sekta polityczna. u nas w owćj smu­
tnej epoce, kiedy duch publiczny przygasał, a prywa­
ta. rozrastała się potwornie, kiedy synowie przestali 
iść torem poświęcenia przekazanego im przez ojców, 
zajęci jedynie wlasncm dobrem i strzegący go prze­
dewszystkiem. J u;i, od poło·wy XVlI. wieku nazna­
czają. swoją polityk<\ kartq naszych dziejów, od cza­
su najścia Szwedów. Wtedy już obliczyli ofiary, jakie 
pociągało za sobą wyparcie Karob Gustawa i zde­
cydowali uznać go za pana swego! Zaprzy:;ięgli mu 
wierność, opuszczając Jana Kazimierza, który w ich 
przekouaniu stal siq r eprezentantem burzycieli po­
rządku. Zawiązanie kontedera('ji tyszowieckiej, potę­
piali jako zbrodnię, którćj się dopuścili szaleńcy, na­
rażając niepotrzebnie kraj na zemstę Szwedów i wszel­
kie następstwa wojny. ~tefami. Czarnieckiego wystę­
pującego na czele powstania, uwa;i;ali jako człowieka, 
który nic nic miał do stracenia, a wiele do zyska­
nia l). Dość dtugo przypatrywali si<( usiłowaniom 
narodu z obozu szwedzkiego, a.Z dopiero kiedy na 
stronę polską wyraźnie przeważyła się szala zwy­
cięztwa, wtedy i oni postanowili bronić ojczyzny, 
i wrócić clo pierwszćj przysięgi, zlo:tonćj Janowi Ka­
zimierzowi. 

Odt.1d występują ci1gle w dziejach z zasadą 
ustępstw dla rządów postronnych, a przewagą swego 
stanowiska. wyłamujl)> politykę narodu w tym kierun­
ku. Od śmierci dzielnego Sobieskiego wchodzą też 
i wychodzą z Polski jak im wypadnie, wojska. au­
strjackie, moskiewskie, saskie, szwedzkie, pruskie, 
gospodarzą j ak im się podoba, nakładają kontrybu­
cje, wybierają fura.ze. A naród znosi tv cierpliwie 
na nieszczęści e, kierownicy spraw pmistwa przystają 

' na j edne po drugich ustępstwa, coraz więcćj poniża­
jące, coraz haniebniejsze, które się rozbiorem kraju 
kończą. 

1) Słowa znane powszechnie tego bohatera: „Ani z soli, ani 
z roli, ale z tego co mie. boli;" powiedziane w liczuem zgroma­
dzeniu dla przytarcia ~ychy Lubomirskich i Potockich, z k tó­
rych pierwsi zbogacili sitt na żupach solnych, a drudzy odziedzi­
czyli po spekulantach Kalinowskich wielkie przestrzeuie ziemi 
na. Ukrainie. 

Zygmunt Sierakowski. 

(Dalszy ciąg\ 

Wiedząc że znajdzie kilku znajomych i przyja­
ciół nad Uralem, Zygmunt dzień i noc pędził do 
miejsca. swego przeznaczenia, przez drogq jednak tak 
do siebie żandarma przywiązać potrafił, że ten ze łza­
mi go zegnat, odjeżdżając napowrót. Dowódca orcn­
burgskiego korpusu jenerał Obruczcw, przeznaczył 
Sierakowskiego do lgo bataljonu stojącego w Uralsku 
i do kompanji stanowiącej załogę budującej się wów­
czas nowej twierdzy na wschodnim brzeg u Kaspijskie­
go morza, na pótwyspie 1\Iangiszlak, zwanej Nowo­
Piotrowsk. Cholera grasująca wtenczas w Orenburgu, 
z~tr~ymała go tam kilka tygodni, przebywszy szcz((­
ślnvie tę chorobę, puścił się w drogę, w końcu sierp­
nia. 1841:) roku. 

O~olic::~ w ok?lo Nowo-Piotrowska j est zupełną 
pustymą,. wierzchm pokład półwyspu zło:';ony z mu­
szlowca i kredy, żadnćj prawie nie dopuszcza wege­
tacji, siano dla koni rządowych sprowadzać tam mu­
szą z za morza; forteczka na. niewielkiem zbudowana 
wzgórzu o t~·zy. wio~·sty od morza, ma tylko słone 
przed sobą 1ez10ro i rozrzttcone m\ szerokiej prze­
strzeni kirgizkic g dzie niegdzie cmentarze. Dwa razy 
na miesiąc przypływający z Gmjewa statek parowy 
s~anowi jedyną z E?ropą „kon:itmikacjq, a podcza~ 
zimy zamarzłe brzegi i tCJ me dopuszczają nawet. 
Kompanja żołnierzy i sotnia kozaków zaj<(tych budową 
twierdzy, stanowiły cale towarzystwo wygna1ica z ro­
zognioną wyobraźnią, z duszą wstrząśniętą wielkiemi 

Sekciarze I ·ęu:tc u ::.tel'u ::-idu z równą rezygna­
cją jak za Szwedów przyjmują oLce panowanie, osz­
czędzając jak mówili niepotrzebnych otiar narodowi, 
któreby sprowadzić mns iał opór przeciw ta'c pot~znym 
monarchom. I sprawdziła się ich przepowiednia, z koń­
cem insurekcji nastąpiło wyrżnięcie Pragi. Posługi­
wali się też tem straszliwem barbarzyństwem czas 
niejaki choć napróżno, jako pogróżką na tych, co 
nie mogli zapomnieć straty niepodlcgło~ci i gotowi 
byli w każdt:j chwili wszystko po~wi<(cić dla jej od­
zyskania. 

Nastqpnic w ka:i,dcm powstaniu sta,vali w środ­
ku między najezdnikami i walczącymi o niepodle­
głość, nic zrywając z pierwszymi, ani ~i<( stanowczo 
przechylając do drugich. Jednakże w pocz:1ikach 
pl'Zeszka<lzają zwykle kazdemu ruchowi narodowe­
mu, usuwają wszelką pomoc tak moralną jak rna­
terjalną. Dopiero porwani falą wypadków, robią 
to, do czego okolicznoś('i ich zmuszaj:i , a robienie 
mnićj wyciska.luby na nich pic;tno o<lst<(pców sprawy 
ojczyzny. 

vV każdej epoce dziejowej miewają ci sckeiarze 
swoich magów i jak w czasie napadu Karola. Gusta­
wa mieli Hieronima Radziejowskiego, tak w ostatnich 
wypadkach margrabiego Wielopolskiego. Pierwszy 
byl uważanym przez nich za mędrc<t, wzorem go­
dnym naśladowania tak długo, dopóki Czarniecki 
nie pobil Szwedów, wtedy okrzyczeli go zdn~jcą. 
\Viclopolski do tćj chwili otoczony dla nich nimbu­
sem, w j akim zajaśniał im od. czasu kiedy mial czer­
pać ze źródh łask carskich dobroclzicjstwR. dla Kon­
gresówki. Có/. to szkodzi, ze obiecywano niemi usz­
czę~liwić tak drobną <:ZQŚĆ kraju, że potrzeLa było 
wyprzeć się Litwy i Rusi i odrczygnować je 1\Io­
skwie; przecież na prawdę nic chodziło im o żadne 
ustqpstwa i dla Kongre:;ówki, ladti polityk a cóż do­
piero Wielopolski i inni z tćj sek.ty luminarze, rozu­
mieli jak najlcpićj, że l\losk:wa nic będzie ukrzepiah\ 
narodowości poh;k:ic:j, ścieśniając napływ własnego ży­
wiołn, ani zakreśli granic swojej samowoli nadancmi 
prawami, kiedy podstawą jój rządów w Polsce zu­
pełne bezprawie. Chodziło tu glównie o czasowe 
zneutralizowanie czc;ści inteligcntućj narodu, która 
już dłużej wytrzymać upadlającćj niewoli nie mogla, 
bez zaparcia się godności człowiec.zej. ::;chochily się 
tu ~ycz0nia rząrlu carskiego z %yczcniami sekciarzy. 
I on także wolul naróu popchnięty do ostateczności 
uspokoić wydanym aktem, jaki w kazdćj chwili 
rnógl być cofniętym, niżeli rozpoczynać bój, który 
rozdziela. ludności i przeszkadza do :;:lania Polski 
z Moskwą. Do tego była to chwila w którój się za­
bierał do reform wewnętrznych, do umocnienia pm1-
stwowcgo 01·ganizmu, którego słabość okazała siq by­
ła w czasie wojny krymskicU. Nastąpiło porozumienie, 
wybor padł na Wielopolskiego, j:~ko k walitikującego 
się do odegrania tćj roli. S ekciarze we wszystkich 

wypadkami curopcjskir.mi, z myślą zajętą losami oj­
czyzny. Za.prawd<( było z czego zwaijować. Na szczę­
ście Zygmunta znalazło siq tam dziecko 14to-lctnie, 
chłopak, pa.si erl> jednego z oticcrów, wygn:.i1ica z :31 go 
roku, żonatego z Hosjanką. :i\llody :i,olnierz, jął się 
jego wychowania. i z całym zapałem oddał się temu, 
o ile obowiązki służby na to pozwalały. ~am późnićj 
mawiał nieraz, że dziwi się jak głowa chłopakowi nic 
pqkła. bo wszystko chciał w nią wpakować i powoli 
zrobił z niego powiernika swych marzeń. Chlopak 
jednak rosł i rozwijał się, po roku kiedy gazety przy­
niosły wiadomość o węgierskićj kampanji i znalazł 
si<( w nich artykuł z wykrzyknikami o wielkim Bogu 
rosyjski malce czytając powiedz.ial Sierakowskiemu, 
że tam jeszcze czegąś nic st~je. Czegóz zapytał zdzi­
wiony nauczyciel? Ze maleńki B óg węgierski, odpo­
wiedział chłopak. Był to tryumf i pociecha biednego 
wygnańca. 

Do pobytu jego w Nowo-Piotrowsku odnosi się 
następująca anegdota: Kazano mu uczyć żołnierzy tak 
zwanćj literatury. Literatur<( sołdacką w H.osji sta­
nowi kilkanaście dłuzszych i krótszych artykułów, 
tłumaczących, co to jest żołnierz, podoficer, chorą­
giew i t. p. Żołnierze obowiązani są umieć to dosko­
nale na pamiqć i podczas inspekcji są o te artykuły 
zapytywani. Ponieważ ·większa ich czqść nic umie 
czytać, jeden Wi<(C z nich recytuje głośno artykuły, 
a kilkunastu lub kilkudziesięciu powtarza je wyraz 
po wyrazie, tak się uczą. Zazwyczaj powtarzają je 
jak papugi i im prędzćj który z nich umie językiem 
obracać, tern bardziej jest przez jenerałów chwalony. 

trzech zaborach z zapatem przyjęli jc·go nominacje;, 
wynosząc rozum i sile; jego ch·traktcru pod niebiosy, 
uwielbienie to dochodził.> do fanatyzmu. Przyklaski­
wali kazdćj czynności margrabiego tak drobnP.j jak 
i wa%nćj. powtarzali dowcipne jego wyraicnia, jak np. 
nazwanie „ Ulicą" tych wszystkich, co nie chcieli zau­
fać obietnicom Moskwy. Przyklasnqli i pomysłowi m~ 
przełamanie upartych . którzy uważali za hańbę. żyć 
z uległością w niewoli jak Ncgrowic, skazania ich do 
szeregów moskiewskich} i dopiero kiedy ten środek 
przyśpieszył powstanie, zachwiało się ich zaufanie do 
mądrnści Wielopolskiego. Jednakże po upadku po­
wstania, powr<kili mu cześć dawni)>, powtarzt~jąc ze 
złą lub dobrą wiarą, w miarę swego rozumu lub bcz­
myślno~ci: ii gdyby naród byl poszedł za. radą jego, 
byłby się uszczęśliwił. A powstanie choćby już in­
nyeh zbrodni nic popdnilo, to sam opór woli Wielo­
polskiego, jest dostatecznym do potqpicnia go i wy­
parcfa się z niem wszelkićj solidarno:ki. ·wierzymy, że 
nic mieli, źc mieć nie mogli sekciarze apoteozujący 
Wielopolskiego żadnej solidariwści z powsi:ającym na­
rodem i nic dziwimy się też wcale, choć ich słyszymy 
w jednym chórze z najczdcami, szy<l7.ącyeh z upa­
dłego powstania, ciskających zniewagi na. tę część 
ludności, przez którą Opatrzność kicl'Uje dziejami 
każdego narodu i dla togo obdarza ją duchem ofiary 
odpowiednim rnk wysokiemu posłannictwu. \Vicrzymy 
takie jak nnjr.upebiej, i% nie do:;trz:cgają tego p<'­
sla.nnictwa, ani rozumieją taki Pgo poświ<((~enin. i ma­
my nadzieję, .ze i bezstronni czytelnicy uwierz:l z na­
mi, rozpa.tl'zywszy siq w charakterze politycznym 
sekciarzy, któryśmy tu skr(•Hlili w krótkich zarysach. 

Dv tych o:;tatnid1 zwracamy się tylko z t<\ jedy­
ną uwagą : że j ak w towarzyski em pożyciu tak 
i w na.rodowem, są pewne prawidła przyzwoitości, 
których przestąpienie, jest cechą cynizmu. Tym wy­
razem nazwać trzcua ubieganie się o lepsze z katami 
narodu, w bezczeszczeniu otiarników ojczyzny, w znie­
ważaniu nsilowar'1 dążących do niepodległości. 

Dodamy w k o1'1cu jeszcze, iż zastęp tych sekcia­
rzy rozrosły na grnzach ojczyzny, zmniejsza się li­
czebnie w miarę, jak kastowość rozpływa się w na­
rodzie i duch ofiary wzrasta. Równocześnie h'acą na 
powadze, z czynnych przewodników zeszli do roli 
biernych oponentów, a mnićj podniośli na. klakierów 
najezdców Pohki. 

SPll \ WOZDANIE 

Rady Opiekm'iczej 'rowarzystwa Bratniej Pomocy 
Obwo<l.n Brukselli. 

'rowarzystwo Brntnićj Pomocy w Bt'llkselli, ukon­
stytuowawszy się w zbiorowe ciało, skreśliło i zatwier ­
clr.ilo ostatecznie ustawę, na posiedzeniu d. 1 paździer­
nika 1864 r. 'Vykonanic skreślonych zadań powie­
rzyło wybranej przeze1i. ltadzic Opiekmi.czej, składa-

J est to rodzaj musztry. Otóż w j ednym z tych arty­
kuliiw powiedziano' ze aby być dobrym zolnierzcm 
wymaga się odrobinę: kochać cesarza, Boga i ojczy­
znę. Sierakowski przecinek przestawił, i cała kompa­
nja powtarzała szybko, ku wielkiemu zadowolnienin 
inspektuji1cego jenerała, że aby być dobrym żołnie­
rzem, potrzeba odrobinę kochać cesarza. - i tak to 
w Nowo-Piotrowsku zostało . 

Przebywszy półtora r oku w Nowo-Piotrowsku, 
Sierakowski przeniesionym został do Uralska, była to 
pożądana dla niego zmiana, znalazł tam bowiem oprócz 
bogatszego przyrodzenia, dwudziestu przeszło kolegów 
za polityczne sprawy w sołdaty zesłanych, wi<(ksze 
miasto i łatwiejsze z Europą komunikacje. Dowódcą 
bataljonu w Uralsku byl major 1\lichajlow, gruby i po­
jęcia o niczem prócz służby nic mający człowicki 
zdarzało się często, że na musztrach, obchodząc stojq,ce 
we froncie szeregi, bil własną pięścią po twarzy żoł­
nierzy, których twarz nie dość mu się wesołą wyda­
wała. „Patrzaj weselej" krzyczał, dając im policzki. 
Pod takiego dowódcy rozkazami musiał służyć Siera­
kowski, umiał jeduak przekonać go o wyższości swo­
jćj umyslowćj i moralnćj i pewien rodzaj poszanowa­
ni:1 wyjednać. Nie miał pan m:.ijor żadnego poięcia 
o sprawach politycznych, i nic mógł zrozumieć za co 
to Polacy mogtii być do jego bataljonu przysyłani, 
a był ciekawy, egzaminował każdego; Sierakowski 
poznawszy umysł pana sztabsoficera., nowoprzybyłych 
uczył, aby na zapytanie odpowiadali, że za usiłowania. 
w celu podźwignienia. narodowości. Biedny major nic. 
mógł zrozumieć i nabrał jakiegoś wyższego wyobra-



jącćj się z trzech członkÓ\V: reprezentanta, admini­
stratora i bibljotelrnrza. 

Na ile wywiązaliśmy się z włożonych na nas 
obowiązków, w niniejszem sprawozdaniu uważ,uny 
sobie za obowiązek wykazać. 

Według prngramatu, dopełniającego uslawę, ua­
leża.lo najpierw z:ij1ć SI<( rozszerzeniem koła wsp •'• ł­
pracowników w mieście Brukselli. Pud tym wzglę­
d em były czynione wszelkie starania, ażeby inden 
z wspólziomków nic uchylał się od wspólnczt'stuictwa1 

oraz nic pozost.tł za obrębem tej instytucji. 
Na:;ti:pnic. ua.lchalo porozumieć się z gronem wspól­

wygna1ieów, zostająccm w innych pnnktaeh Bclgji, 
zawezwać do zorganizowania się w Towarzystwa. na 
wzór istniejącego w obwodzie Brukselii, i zająć się 
wspólnie przcprowad;,enicm wybor&w na członków 
naczclnćj Rady, maj:1cćj przewodniczyć pracom wy­
chodźtwa w calćj Belgji. Współziomkowie, zostający 
w innych czr,śeiach tego kraju, na wszelkie wezwa­
nia dotychczas stanowczej odpowiedzi nie <lali. Tak 
więc zamiar ukons.tytuowania się solidarnego emigracji 
polskiclj, zamit>szkuj;tcćj w obr((bie Bclgji, nie przy­
szedł jc::>zc1.u do skutku. 

'\V cil\gu ubiegłego półrocza, zebrania Towarzy­
stwa Bratniej l 'omocy w Brukselli, odbywały siq raz 
na tydzień regnlaruie, na k tórych wszelkie sprawy, 
dotyczące interesów tegoż, były dyskutowane, i każdy 
pragnący brae czynny'" udział w pracy, byl świadomy 
biegu r;1,cczy. 

Od d. 1 października 1864 r. do d. 28 marca I 'loi5, 
wpłynęło do kasy Tow. Bratniej Pomocy w Brukselli: 

Z podatku czlonk6w lćj i 2ej katcgorji oraz <lo­
browoluych ofiar jednorazowych 809 fr. :JO cent. 
Z koncertu, urzq<lzoncgo w Brukselli d. I:; marca r. b. 
przez grono rodaków, a wykonanego przez artystów 
obcych U-:!;~ fr. Na uwoluionych z interny zebrano 
290 franków. 

Cyfra więc ogólna dotychczasowego przychodu 
wynosi franków :W22 cent. óO. 

Złożono tabe w administracji Towarzy::;twa Bi" 
Pomocy obwodu Brnk:;elli rzecz~, jako to: ubrania, 
bielizny, obuwia i t. p. sztuk sto kilkn.cl ziesiąt. 

Powyższe zasoby użyto w sposób następujący: 
Na. zapomogę rnivjscowyrn, oraz na wyprawienie 

niedostatnich współroda.ków, udających się do Paryża, 
Gandawy, Londynu, ~~iemicc, i t. d. n4 fr. Na urzą­
dzenie 11abożci1 ;twa w cl. 22 stycznia r. b. z admini­
stracji Towarzystwa wydano 18 fr. 80 c. Na wydatki 
administracyj nc, jako to: wynaj<(cie mieszkania dla. 
zgromadzeli, rozsełanie wezwań 4 fr. 5 J c. Na uwol­
nionych z interny do Redakcji „Ojczyzny'' wystano 
390 fr. Na s;1,kolę, utworzoną przez Aleksandra .Z.a­
Liclskiego w Paryżu 200 fr. Na weteranów polsl.ich 
do 'l'ow<\rzystwa Poda.tkowego w Paryi.u 200 fr. Na 
uporządkowauie i dopełnienie bibljoteki Towarzystwa 
Br. Pomocy w Brnbwlli I OO fr. 

Cyfra więc ogólna dotychczasowego r ozchodu wy­
nosi fr. l 647 cent. 00. 

Ubraniem, bielizną i t. d. zaopatrywano, w miarę 
potrzeby nicJos.tatnich wspólziomków. 

Por.ostaje zatem obecnie w kasie Towarzystwa 
fr. 1275 cent. 20, oraz kilkadziesiąt sztuk ubrania 
i bielizny. 

Z pozostałych pieniędzy, częśe jedna ma być u i.y ­
wuną na zapolllo_<;i, w mia!·ę potrzeb, druga ma. po­
zostać, jako kapituł zapasowy, trzecia zaś ma zostać, 
jako zawiązek kapitału żelaznego. Ten ostatni ma 
się procentować, :za pomocą pożyczek terminowych 
czlouków Towarzystwa. 

Bibljoteka Towarzystwa Brntnićj Pomocy w Bru­
ksclli, posiada obecnie dzieł polskich, fmncuzkich 
i niemieckich 118, tomów l 51 . 

Szczegółowe wykazy: od kogo, kiecly i wiele wply­
nąlo do kasy Towarzystwa, oraz na co mianowicie 
i wiele wydano, znajdują się w archiwum Towarzystwa, 
lecz tych nie podajemy, dla przyczyn zrozumialych. 

Niniejsze sprawozdanie, świadczące o ui.yteczno­
ści podobnych instytucji, oby było zachętą dla współ-

żenia o ludziach z których każdy tak górnie si<( tłu­
maczy, ie on tego nie pojmuje. 

Z Uralska przeniesiony do 2go bataljonu, zajmu­
jącego stałe kwatery w Orenburgu, Sierakowski odet­
chnął swobodniej; położenie j ego socjalne nie zmie­
niło się wprawdzie, bo zawsze ten sam płaszcz szary 
nosił, ale miał tam kilku dawnych przyjaciół, do któ­
rych tęskniło kochające jego serce, a w centrze za­
rządu obszernych prowincji, znalazł wiącćj pokarmu 
dla łaknącego wiedzy i pracy umysłu. Poloi.enie to 
polepszyło się jeszcze bardziej, kiedy miej sce Obru­
czewa zajął ienerał Alexy Perowski, człowiek. wiel­
kiej szlachetności i wyższego niezaprzeczenie umysłu, 
przy którym wszyscy polscy wygnańcy lepszego obej­
ścia siQ i słuszniej :szego ocenienia spodziewać si<; mo­
gli. vV Orenburgu, jak wszędzie stał się Sierakow­
ski duszą kółka w którcrn żyć musiał; nie j edno serce 
między młodymi kolegami na zawsze do siebie przy­
wiązał, a przez wyrobione z czasem u władz miej­
scowych stanowisko, na los nawet nic jednego z nich 
wpłynął. Schodzili się często do niego, słuchać ogni­
stych, bujną wyobraźnią i gorącem uczuciem nace­
chowanych opowiada1'1 a lbo dyssertacji, i nazywał te 
zgromadzenia., we właściwym sobie języku, wie 1-
k i emi mlekami, bo biedny żołni erz gościom swym 
zbierającym siQ w koszarach, nic więc<~j prócz ml<:ka 
ofiarować nic mógł. Wszystko co dzinło :>i<; na świe­
cie, zawsze go zajmowało najżywić j , dzienniki czytal 
skwapliwie i był dla kolegów żródłem wszelkich po­
litycznych wiadomości. Dwa razy na tydzień przy­
chodziła t·un poczta, a wiosną i j esienią, popsute drogi 
opóźniały ją często, tak, że wtenczas w niezwykłych 

2 

ziomków, grzeszących obojętnością, w obce naglącej 
potrzeby zjednoczenia si9 współbraci, oraz pełnienia 
zbiorowo naszych obowiązków narodowych i ludzkich. 

Antoni Jurjewicz.-Stauislaw Smolak.-Witold .M:ilowicz. 

Upoważnieni przez Towarzystwo Brntnićj Pomocy 
w Brnkselli do skontrolowania szczegółowych wyka­
zów, za zgodność tych ostatuich1 z uiniejszcm spra­
wozdaniem!, świadczymy: 

llruksella, d. 2tS 111arca 1865 r. 
Jł. Kruszewski.- S. Maliuowski. -Ignacy Czyński. 

KORRESPONDENCJE. 
z:Augustowskiego, 24 marca. 

(Dokouczenie ). 
.6. Cale oskarżenie opiera się li na prywatnych 

listach, na luvitach z pieczęciami i innych podobnych 
świstkach. Z tej lichej zbicmniuy wysnuto olbrzymi 
akt oskarżenia przeciw Jacewi czowi, Bondzewiczowi, 
Monkiewiczowi i J a~onowskiemu , jakoby uczestni­
czyli w st o w ar zys ze n i u 1 przepisującem ślepe 
poslnsze11stwo tajnym przełożonym, k t ó re go istnie­
nie, cel i ustawy przed władzą starali się ukryć. 
'vV tym związku miał fnngować Jacewicz jako urzę­
dnik, wszyscy czterej zaś winni być karani wedle 
§ 98 prawa karnego. Dziwna rzecz, że jak w pro­
cesie berliń:;kim tak i tu glówui aktorowie, bo naczel­
nicy związku występują jako mistyczne osoby, prze­
dzierzgnjące się co chwila. w inszą postać, tak lotne, 
że dotąd ani policji ani prok uratorowi ująć się nie 
daty. Figuruje zaś w tym drmnacie jeden z człon­
ków Rządu Narodowego (?) \Vielkor7.ąrlca. (Gouver · 
neur) województwa Augustowskiego, Naczelnik wo­
jenny - lecz na przekorę p. 8chapera tylko za ku­
lisami. W skutek przejętych prywatny c h listów 
sam oskarżyciel przyzn;~j e, ie mniemani owi naczel­
nicy już w końcu grndnia z. r. zaniechali wszelkich 
działań, a w tym samym czasie prze<lsicwziętc rewi­
zje we Wystruciu i are>'ztowania llaszych do reszty 
rozbiły wymarzony spisek. Nibyto zabicie Schmita 
naprowadziło władze pruskie na 8lad owego związku. 
Jednym z ważnych dowodów przeciw Jacewiczowi 
j est prywatny list pisany do ni eg-o przez jakiegoś Za­
wieruchę, z którego pl'zeeież zgoła uic karygodnego 
wydobyć nie można, chyba pismo i podpis owego Za­
wieruchy, który w Of'Z<lCh p. Sch·tpera ma być ko­
niecznie członkiem Hządu Narodowego. Jacewicz 
zeznał, Że w czasie pobytu we \Vystrucin trndnił się 
lj pracami literackicmi , tłmnacząc na język polski: 
Zycie Jezusa przez Henana, llistol'ją literatury przez 
Scherra i t. p. Szanownemu o:;karżycielowi zdaje się 
to wcale nie prawdopodobnem, poniewai \Vystruć jest 
zupełnie ogołoconym ze źródeł i mateijałów do po­
dobnych prac. A wiqc do tłumaczenia z jednego ję­
zylrn na drugi trzeb<• towarzystwa uczonych, trzeba 
uniwersytetów, bibliotek publicznych'? wyśmienicie! 
żałujemy, że p. Schaper ni c jest ministrem oświece­
nia w .Prusach, dostałyby w takim razie Poznańskie 
i Prussy Zachodnie przynajmnićj jeden uniwersytet 
i kilka girnnazjów więcej. To zatrudnienie literackie 
naprowadziło wszelako p. prokuratora na genialną. 
myśl, którą. poparło zeznanie p. asesora Goeslera. 
'l'emu panu miał J acewicr. w potocznej rozmowie się 
wynurzyć, że pisuje do „Ojcr.yzny." Zwertował więc 
p. Schapcr wyrzćj rzeczony dziennik, ale ponieważ do­
tąc1 widocznie uie nabył dosyć wprawy w p odobnych 
SL:peraniach udał się zatem do wielkiego mi strza, a 
słynnego archeologa p. Baerenilprunga, nad którego 
biegloścłą w odczytywaniu i dopełniani u hieroglifów 
publiczność w procesie berli1'tskim unosiła się z po­
dziwienia i grozy. 

Oczekiwania nic zawiodły, pomoc nadeszła.. Po 
wspólnych naradach z p. Postem zapada dekret, że 
korespondencje z Augustowskiego pod znakiem .6. 
są n <t pewno pisane przez Jacewicza. Tu j uż p- Bae­
resprung, Post, ;:)chaper prześcignęli wszelkie spodzie­
wania ludz1>..ie, nieznając b >wiem ani sposobu pisania 

odbierano .i<l godzinach. Sierakowski pilnował zawsze 
przybycia kmjera, żeby ani chwili nic stracić. i wten­
czas godziny trawił na czytaniu nowych gazet; nocna 
pora, slota, chłód, zamieć, nic go wstrzymać nie mo­
gło, u feldfebla potrafił sobie wyrobić zawsze pozwo­
lenie, a kolegom namawinjącym go czasem żeby na 
drug i dzień to odłożył, odpowiadał zwykle: ,,A jeśli 
w nocy umrę, a Pan Bóg zn.pyta si~ co się na świe­
cie dzieje, i pokaże siQ ze niewiem, powie mi Żem 
byl głupcem, i nie miałem uczciwej i koniecznej cie­
lrnwości, bo były przecież środki dowiedzenia się." 
\V yczytane wiadomości roznosil zaraz kolegom, nie­
raz ich budząc wśród n ocy, zcby się prędzej wieścią 
jaką podzielić. 

Każde nieszczęście wspólwygna1i.ców żywo go ob­
chodziło, a starał się zaraz w miarę możności zara­
dzić mu, dopomódz. Po przyjeździe już jenerała Pe­
rowskiego, smutny odegrał s ię dramat, w j erlnćj z forte­
czek orenburgskiego kraju, w Orslrn. Był tam, do 
kompanji roboczych skazany, młody Dobkicwiez, wiel­
kiej zacności młodzieniec, a zdrowia sl<tbego. Komcn­
<laut 1~icj sc.owy, P?łkownil~ Niedobrowo, nie cierpiący 
Polakow, ciągle się natl 111m znęcał, nareszcie pewne­
go dnia, spotkawszy wracającego z roboty, zatrzymał, 
~ wyłajawszy! zakoi1czył t~mi słow.nn}: "pod ły j esteś 
Jak cały twÓJ podły polsln naród." :Na te słowa cier­
pliwi.o o~oListe obelgi ~~oszący Dobkiewicz, p~lożyl 
na ziemi topór który most z roboty, a wziąwszy lezą­
cą ~·ózgę, .u~e~·zył nią pułkownika, mówiąc: „ Mnie 
mozesz .łaiac iak chcesz, ale narodu mojego nie śmiej!" 
Pozbawionego wszystkich praw stanu więźnia oddano 
pod sąd wojenny, który go skazał na 6,000 palek. 
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ani zapa.trywai1 osk::irżonego, nicm~jąc am n.~ lłka 
oryginału, ot tak po prostu z czermdla drukarskiego 
wywąc!tnli autora. Ciekawym bardzo, co zrobią. z ni­
niejszą korespondencją. i pó~niejszemi , które jak da­
wnićj tak i tcrnz rcgul,irrnc przesyłać wam będQ. 
Zapewne posłuzą za suplement do procesu i Jace­
wicz powtórnie i;tawiony l>ędzie przed kratki, że na­
wet z wi<(zienia pisuje <lo ,/ljczyzny," o nadużyciach 
władz pruskich w obce Polaków, o gwałtach l\Ioskwy, 
o działalności Hządu Narodowego. Pozyskawszy tak 
silną podstawq do poparcia oskarżenia swego idzie p. 
Schaper już o własnych silach coraz śmielćj, coraz 
zuchwalej. Jacewicz pisywal do ,,Ojczyzny" z Au­
gusto"·skicgo. „O jc;1,y;1,mi'· jest dziennikiem polskim 
wychodzącym z:t ~rn;1il':11 ergo Jacewicz był urzędni­
kiem spisku w '\Vystruriu. Tak błyskawicznego ro­
zumowania, tak bystrego sy!logizrnu pozazdrościłby 
sam Hegel p. Scliaperow1, my zaś z pokorą uchyla­
my czoło przed tak potworni~ otchłanią. rozumu nie­
mieckiego. - Przy rewizji w mieszkaniu Jacewicza 
znaleziono mapę woj ewótlztwa Aug ustowskiego i mun­
dur. Oskarżony ze/,nał, że te rzeczy należały <lo je­
dnego z dowód ców, po kt<\rc>go śmierci przesłano mu, 
aby je oddal ,~towfo pol ~·glc~<l. Tym prostem tłu­
maczeniem wcale nic zaduwolniony p. prokurator. 
Przesyła raport do preze:;a l-'q,du wojennego l\loskala 
Smelskiego, a t en kate~oryeznie oświadcza, że ten 
mundur należy do żandarma polskiego, który zabił 
Schmi"ta - wybornie! 

Drugi oskarżony Dondzewicz strasznie podejrza­
nym się być zdaje p. Schapcrowi , ponieważ od mar­
ca I 86.t r. bez unjmuiej,;ze'.),·o zatrudnienia przebywał 
we '\Vschohni ch Prusach do l 2 grudnia we \Vystru­
ciu, mieszkając razem z Jacewiczem, a mimo tego 
rozrzą<lzal zuacznicj.:;ze.ni sumami, wydaję się mu, że był 
plil.tnikicm za innych P olaków. I tak, miał poręczyć 
za ubiory u współoskarżonego krawca tialingera (tu 
znów oskari.ony stawa jako świadek przeciw drugie­
mu wspótwinn emu); przej;fĆ u Arnoldowej długi za­
ciągnięte przez innych, wreszcie miał się pochwalić 
z tą swoją szczo<lrobliwościft przed oberzystą Szulcem, 
a od t ego znów dowiedział się pan asesor Goesler, 
k tóry sam na świadka się podal , zeznając, że Bon­
dzcwicz był płatnikiem Polaków. 

Na takich to baśni'lch i podaniach z trzecićj 
ręki opiera się oskarżenie ; oskariony zaś na przy­
szłość mnićj będzie <lobrodusznym w p1·uskim kraju, 
bo to pachnie spiskiem. Oczcwista, ie obwiniony 
wszystkiemu zaprzeczył. Trzeci :Monkiewicz, za to 
że był ostroi.ny i wymykał się szpiegującćj policji 
pruskiej, która każdego z wychodców polskich nie­
litościwie ściga, zostaje powołany przed kratki, jako 
spiskowiec. Przycisk szczególny kładzie pan proku­
rator na list obwinionego pisany do jakiegoś p. Meyera, 
w którym go prosi o zas1lek pieniężny na wyjazd zl.l. 
granicQ. Przy tym wynurza obżałowany uczucia ule­
głości i ochoezości na każde zawołanie tak p. Mayera 
jak. i Rządu Narodowego. Ztąd wniosek p. Schapera, 
że Monkiewicz mial stosnnki z inny mi przclożonemi 
związku a nawet Hządu Narodowego, a wiQc musiał 
należćć do tajnćj organizacji w Wystruciu. Zapytana 
·władza moskiewska poświadcza od r azu, że l\Ionkie­
wicz był wachmistrzem wieszających żandarmów; tym 
sposobem 11ajprzód otworzył sobie p. Schaper turtkę, 
aby po uniewinnieniu )fonkiewicza przez sąd pruski 
natychmiast go wydać do :J[oskwy, jako potwora no­
szącego stn1szną nazwę: ż and ar m w i esz aj ący. 

'\V reszcie Jasionow:>ki ·winny, bo od grudnia I 863 r. 
bez z a j ę ci a zosta wal w Prusach, a więc musiał kon­
spirować; potem ie się wymykał goniącć j go policji, 
a więc należał do spisku. 8ą to ostatnie z owych 
rakiet wypuszczanych przez niezgłębioną logiczność 
p . 8chapera, jakich nie mało w całym tym dramacie 
na podziw publiczności nic żałmrał. 

Śmieszua a przeeież i bolesna, do jakich to ro­
dzaiów broni nic nciekaj:i. się nasi nieprzyjaciele, aby 
nam dokuczać na każdym kroku. Zjadliwe to zaśle­
pienie dowodzi najlepićj bezsilności szamotania się 

Porowski znieść tego wyroku nie mógł, zmniejszył go 
do tysiąca razów, ale tę karę nieszcząśliwy przenieść 
~usiał. Na exckucję pr;1,ywieziono go <lo Orenburga. 
:::>ierakowski w,.;zystkich sprężyn używał, żeby temu 
zapobicdz; była nadzieja iż lekarze znajdą, że Dobkie­
wicz kijów wytrzymać nie może - blady, szczupły, 
zdawało się, że jui jedną nogą stoi w grobie, i uprze­
dzeni doktorowie, chcieli już wydać potrzebne świa­
dectwo, kictly na. ich zapytania pa~jent odpowiedział, 
że. jci;t zdr6w zupełnie i kar<( wytrzymać może. :Mó­
:v1l po.tom, że sumienie mu nie pozwalało powiedzieć 
u~aczeJ, bo kln.mstwcm się brzydzi, a nic zrobiwszy 
me złego, pewien jest, iż to co Pan Bóg na niego do­
puszcz.a, .wy.trzY:mać moż.c. Nic było ratunku innego, 
nad UjęClC zoln1erzy, ldorzy do exekucji przeznaczeni 
~ędfl: Z cati właściwą sobie energją i żywością za­
Jął się tcm S ierakowski; złożyli się wszyscy i tym 
sposobem mó~ł zrobić dla tej kompanji ucztę na któ­
r~j t~k potra?ł l.1jąć ~oln_ierzy, . że mu przy:.zckli i.ż 
SlQ 111?}Jobkicw1czowi. me stame. Kary cielesne, na.J­
bardzieJ są. r.e '.vszy:;~k1ch dowolne, tysiąca. kijów da­
°:ych, n al czy c 1 c, n~ld .wytrzymać 11ie moi.e, zdarza 
się, ze ?d polowy unneraią, kiedy znowu bywajq. przy­
k~ady, ze trzy razy większą ilość przenoszą ln<lzie 
m e atletycz!1ćj wcale budowy. Zolnierze dotrzymali 
przyrzcczenrn. Dobkiewicz którego tysiąc razy niby 
uderzono, po cxckucji miał kilka zaledwo czerwonych 
pręg na plecach, ocalał, i po kilku latach, wrócił 
Jeszcze ~rn łono ró<lziny, a winien to był przcdc­
wszystk1?m serdecznemu zajęciu się i staraniom Sie- • 
rakowskiego, który z teO'o powodu kilka dni w gorącz-
kowym zupełnie przeżyl stanie. (D. c. n). 
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najczdców, moralnego u pall ku rządów, letargu opin ji 
pnblicznćj. Na. takie bezprawne postr,powanie powinni 
Prusacy sami dla własucgo honoru rzucić kamici'1 po­
tępienia i wyprzeć si~ solidarności z nik.czemnemi or­
cran:.llni rządn. 
0 L ecz uie warto psuć sobio krwi ani :aywać piersi, 
odzywając si!( do głuchych w duchu , nic traćmy na­
dziei ani cierpliwości, ale wciąż wytykajmy wrnl,\'om 
naszym zbrodnie i gwałty, jakie na na.:; popeluiają. 
Dla tego br,1lę wam jak przed tćm tak 1 nadal prze 
syłać korespondencje, przPdmiot zostanie ten sa111: 
zbieran ie faktów dowodzącyl'h bczprnwuego po:;tę­
powauia. władz pruskich w obce J'vlaków, rozboje 
.Moskwy w Augustomikirm; cicha. a wytrwała prata 
n:irodowa walcząca oświatą, po8więc<.:niem i duchem 
miłości chrzcścjańskićj, naprzeciw ciemnocie, barba­
rzyi1stwu i zbrodni. 

Poznań, 28 marca. 
: Na.pomykając w liście moim o zamiar ze nasze­

go A!·cypastcrza uc~:nia się w r. h: do Rzymu a~e~lY 
osobisc·ic przcch;tawic znowu skargi nMl 111cszcz0,sc1a­
mi narodu polskiego i uciskiem kościoła katolickiego 
w ziemiach pobk1ch berlu rosyj„kiC'mn poddanych, 
nic wiedziałem, ze szlachetny starzec ten jn;i, wówczas 
110sił w sohic zarodek śmiertelnćj cho1·oby 1 która w kil­
ka dni pc)źnićj pol1>żyła koniec j ego doezesnemu :i.yciu. 
Nic 1q<lę "·am pisat o i;mntku ogólnym, jaki stratn. 
ta nowa. obudzita. w narodzie, a którego wyrazem były 
wspomnienia. po~miertne, po~więeonc zgasłemu Arcy­
pastcn:owi we wszystkich mnićj zalc%nych dzienni­
kach krajowych. Dość powicdzi<'ć, że nic ma nikogo, 
któryby nic uczuwał straty jaką pouic·śli~rny i nie 
był przcjqty obaw!\- o przyszlo~ć stolicy prymasów 
lfapltcj pubkicj. Tymczasem r1.ącly obojga arcl1i1ljc­
cezj1 złożono w ręce zacnych i powaznyd1 m9;i,ów, 
mianowicie powierzono aclministratję archidjccczji po­
zn:u'i skićj ks. pndatowi 13 rzez i i'u; ki c m u , archidje­
cezji zaś gnicźnicńskićj ks. k anonikowi Zienki e wi­
cz o w i. 

Kolo posłów naszych na sejmie herli1'iskim, do­
tąd milczące. Zapowiedziano wprawdzie iutcrpcllaeję 
w sprawie znie;;iuuego przez rząd ~ymnazjum trzeme­
szeńskiego, ale co do innych kwcstji, po:;tanowiono, 
jak wieść 11ici;ic chwilowo biernie sic; zachować w sku­
tek czego wszyscy ni<'mal cz lonkowic kob rozjecliali 
się do domów. 8ckrctarz kola polskie;;o Ludwik Zy­
chliński złożony cięi:ką choro ą, zaledwie wyszedł 
r. niebezpieczeństwa życia. 

Proces przeciw drug iej scrji o!llrnrżonych rodak ów 
naszych w Berlinie szybcit:j tym razem z<l:1ża ku koi'1-
cowi, mnićj przecież o wiele niż pierwszy wzuuJza­
jac interesu w p ubliczno~c i niemieckiej. Skla.d są1ln, 
z którego usunięto kilrn wolnomyślniejszych sc;dziów, 
jako tćż inne wskazó" ki, których nic chcemy Lliżej 
poruszać, rodzą niestety obawą, iż wyroki tym razem 
wypadną bardziej w myśl proknrato1j i. 

Z miasta na:;zego żarlnych nowin. Po kilku tygo­
dniach karnawału ożywionych nieco zjazdem obywa­
telstwa z prowincji, Pozn• ń znów otoczony, zwykłem 
ponurem milcze01em. Obchód pogrzebowy ks. Leona 
Przyłuskiego sprowadzi! wprnwdzio ' "f m\sze mury 
bardzo znaczny zastęp obywateli i duchowic1istwa 
z rozmaitych okolic Wielkopolski, lecz zaledwo za­
marły śpiewy żałobne nad grouem arcypa.stcrza, a już 
miasto nasze było pu::;ta, tak spieszyli wszyscy do 
domowych zagród. 

'V ko11cn pozwólcie, że dodam kilka sl<>w odpo­
wiedzi k orespondentowi „X.ul wi~lanina" z pozna~1skiego 
w Nrze jj tcgo;i, pisma. Ja mam honor należeć 
do ludzi dobrćj wia r y, i tu już leży n\żnica. mię­
diy nim a mną, o tyle, że on na c;~cle listu swego 
umicśeil tendencyjne wyznanie, ie „ ma honor" nale­
:i.cć do uboź::;zych; używa za~ t ego honorn na to, a.by 
zaprzec11yć orzeczeniu memu, ze rozdra.żnicnic wśró.l 
ludności polskiej zamo;i,niej szój i nbo;i,szej w W. !(„, 
Pozna1iskicm i::.tnicjc. l\Iyśmy na dowc>d przytoczy li 
pojawienie !lię szpetnych pamfletów. Szanowny kore­
spoudcnt „Xa.dwiślanin<i" nie uznają.c tego za dowód, 
żąda iuncgo. Otóż innego sam dostarczył s 'vym listem. 
Broni pamfletów, przyLi~n\jąc postawq i ton oburzonego 
uczucia na.rodowego na wady niczuo~nc Rpołecze1'1::;twa. 
Jeśli kiedy, to dziś frazeologja wszelka, straciła swój 
walor, tnk więc i korespondent „~ ·ad wiślanina frazc­
t1:uni nic nie wskóra. btawiania pocl pręgierz, sn, 
r.daniem naszćm środkiem os ta t c cz n y m, a na dziś 
całkiem niestosownym. Pamflety majll być jeunym 
z takich środków ostatecznych, a sn; ty111C11;1scm zwy­
kle tylko ma11ifestacj11 żółci, za11cl rrnici i nienawiści. 
Czyż nic widzieliśmy, że nawet kobiety ohyc.lnio wy­
tykać :iic zdrngano si\? „ Hozholalc serca" nic trn­
dnii\ s ir; paszkwilami i smutny byłby stan psyhologi­
czny czytelni ków, gdy by podobnemu pochodzeniu .P o­
o z w ar, Po kr a k i Po two r ó w wiar~ dać mieli. 
Nic. po<lawu.li~my bynajmniej z:i wzór młodzieży ua-
1'\ZĆ J ) ~ ~zego nie wyplywa, aby orzeczenie faktu ,)e 
młodz1ez słwtwarzona ongi przez l' o kr akr; pici"l't':>zą 
była na po u bitew" było „poehwałą żytia marnotruwnc­
go" jak tisiłowat kol'Ci.:;pondent „ ~aclwiślanina·' loiką 
swoj:l t~go. dowieść. Korcsponclcnt wąt 1 ić się zdaje. 
aby „me Jeden grosz popłynąl na cele ~zlachctnc,'• 
i zapytuje z ironią „cóż to za lzv osusiono dobrowol­
nym datkiem'?" Otó:t. cickawo~ć ta całkiem nic na 
:wojem miej::.cu, 1o z takich datków publiki si<: nic­
robi; j<·~li. zaś. ko!·cspondcnt. „~all wiślanina" o tych 
<latku.eh me w1edz1al, to mozo dhi togo ponick:ld że 
dyi;krccja nic jest jego zaletą. ' 

My pozostaniemy zawsze przcci•Ynikami paszkwi­
lów, JUŻ dla t ego sa.mcgo, że ludzi nic naprawiają a le 
drażnią, n. <lr:iźnią t<:lll uardzićj, z im hrnrlni('};zcrro 
czerpane źródła. Naprawę zdziałać mogą przy kła.tl y 
dobrf!1 opi11ja poważna i choć surowa w zasa­
dzie, we formie stosowna . 
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Dalsze frazcsa korespondenta. o p;awie ka Ż d ego, 
„ wypalania. gor;}Cl:m żclaz<'m jadu, nnvcczą.cc~o orga­
nizm, krajaniJ. 110.i:cm czc;ści zepsutych" i t. d„ zost;.\­
wiamy zasłużonPmn losowi. 

Sion, 31 :Marca. 
Prześladowanie Moskwy, zmusiło. mnie do opu~ 
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cic..,z:1cych się wolno8cią. Po 
przebyciu bardzo przykrćj drogi. z powodu nieznajo­
mości obcych jGzyków, priybylcm <lo Szwaj c:u:ji do 
mi:u:;ta St. Gall en, z ką cl w skul< k rozpol'/.ącLr.enia 
władzy mipj;;cnwćj, zo:;tał<·111 wyt1łany do miasta :::>ion 
stołecznego w kantonie Vallis. Tutaj zastn.łom już 
dziewiP,cin rodak1)w młodyeh którzy omyliw::;zy cr.uj­
ność straży austrj ackic j, zdołali uciec z twierdz Oło­
muńca i Igławy. 

Kanton Vallis położony w śród najwyższych gór, 
u stóp Mont-Blanc, Gotarda i .Monte-Rosa ubożst.y 
jest od innych, lcc11 za to bogaty w ludzi wielkiego 
serca, kochających Pol~kę i pojmują7ch nasze poło­
żenie, którzy nas tu po chrystusowemu jak należało 
przyjęli. 

Przybyliśmy tutaj bez funduszów, w ubraniu po­
dartem w potyczkaC'h, po ·wi<(zieniach i w ucieczce. 
:Mieszka11cy ::-ionu poz11awszy n.1:;ze potrzeby, wzi9li 
się zaraz do zaradzenia im. Kobiety pierwsze zajęły 
się naszym losem i zorg;mizowały się w stowarzy­
szenie kobiet mia.sta f;ion, pod przewodnictwem cc>rek 
szanownego obywatela. i prezydenta oraz radcy mia­
sta p. Torcnti, mające na celu zebranie funduszu dla. 
gości przybyłych z pogromu wolności. T e zacne oby­
watelki nicżałowały fatygi ani trucht, i z wielkim po­
święceniem zaj<(ly się zebraniem dla nas pomocy. Za. 
ich przykładem studenci kolc·~jnm tntcjszego urzą­
clzili teatr amatorski na korr.yść Pol::tk:ów, w czom 
także orkiestra zło;i,ona z obywateli amatorów muzy­
ki wzięła udział. Starania młodzieży były rlolmr.e 
przyjęte przez publiczność i u wieiiczone zostały naj­
lepszem powodzeniem. 

vV dni kilka po danr.\m przedstawieniu. P. To­
renti wezwal nas do siebie, przyjął z gościnnością, 
i z funduszów zebranych wydzielił pewną kwotę piP­
uiężną, zaopatrzył przytcm w bieliznę j ak również 
i w garderobq zakupioną z zebranych fund uszów. 

Liczba. naszych rod:1ków w Sicmic szybko si ę po­
większała i w krótcc do~zla do 2-t, a zniq powiększyły 
się wydatki i potrzeby nasze. Uezniowie więc kolcgjum 
powtórnie w dniu 26 marca r. b. odegrali teatr ama­
torski, w którćm znowu.i; orki~stra miejscowa bezin­
t eresownie wziqla udział. Znaczna liczba publiczno­
ści zebranćj w teatrze, była najlPp:;zym dowodem oce­
nienia pracy studentów a zarazem sympatji jakićj tutaj 
ciągle doświadczamy. 

Po tylu dowodach gościnnej opieki i sympatji, 
którrlj dozna.limy tntn:j od wolnych potomków T ella. 
i vYinkelricda chcemy chociaż piśmiennie zło:i.yć nasze 
podziękowanie obywatelom i obywatelkom Sionu, jak 
również ich synom i córkom, za. pracę jaką ponieśli 
dla ulzcnia nas;1,ym cierpieniom, a przez którą oka­
zali że cnoty wolnych ludów, poczucie bratcrstmi 
i ludzkości j est żywe w tych górach, i że sprawa 
naszej. wolności i niepodległości, znajduje wszędzie 
uzname. 

\V liczbie tych. którzy zająli się najgorliwiej po­
lepszeniom naszego losu, wspomnieć powinniśmy pana 
A n to n i e go Bovi n profesora kolegjum a zar azem 
nrz9dnika i obywatela tutejszego, który będąc przed 
30 laty w Litwie, nauczył się taru jrr~yka polskiego 
i pohł za małżonk9 polkę z domu Hudzką. 

P. Bovin jest cll'ugim naszym ojcem, opiekunem, 
gdyż mało kto odwaY.ylby się na ty le pracy i poświę­
cenia dla przyniesienia pomocy wygnańcom. 

vVe wszystkich n:lszych stosunkach zasięgaliśmy 
jego rady. W i<lząc że nie znamy ani francuzkicgo, 
ani niemieckiego językn,, p. B ovin postanowił udr,ie­
lać nam lekcj<( jqzy lrn francuzkiego bezpłatnie i bez 
wz.ględu na swrS j podeszły wiek, ani też na zajęcia 
profesorskie jakicmi j est obarczony, uczył nas pl'zcz 
cztery miesiące po dwie godziny dziennie, dopóki nic 
zostaliśmy ulokowani po fabrykach i warsztatach. 

W urządzeniu teatru, p. Boviu także hyl czyn­
nym w czcm mu przychodziła w pomoc liczna jego 
familja. ·wreszcie jego sta1·anio111 1vinniśmy, żeśmy 
zostali ulokowani u rzemieślnik.ów, aptekarzy, k upców 
i w fabrykach, tak, że kaidy z nas nauczy się poży­
t ecznego procedern, i przPz to stanie siq niezaletnym 
mogąc zarobić na. swoj e utrzymanie, z czasem powróci 
z pożytkiem do swrgo krajn. 

Czyny tego szi<1chctncgo ouywatela, j ak i j ego 
małżonki, zostaną na zawsze w naszćj pamięci. 

Florencja , 30 marca. 
(D.) Austl'jacy nic przestają obawiać si<: ruchu 

narodowego w prowincjnch włoskich; w rozporządze­
niach przysłanych jcncrntowi von 13cnedek wyraźnie 
jest mowa o ruchu zbrojnym, który ma być zupełnie 
przygotowany i z n:i<lej~ciem pory wioscnnćj wybu­
chnąć ma 11ieza.woclnic. . . Uważamy za l:>to..,ownc 
wstrzymać sic: ocl komentarzy narl kwestjn.mi których 
rozwiązanie leży w przy:>zlości, czas najlcpić.i okaże 
czy domysły poli<'ji austrjackic:j były słuszne lub fał­
szywe; my za8 musimy pozostać w zakresie sprnwo­
z<lawey z wypadków bicY.l\.eych. 

., Lepiej pc>źuo jak nig-dyu powiada znane przy· 
słowie, wolelibyśmy jednak powiedzieć. „lcpićj wcze­
śnie niż pófoo," bo chociaż pocicszająccm jest, ;:,e 
deputowani włoscy ucr.uli 11ako11icc poniżenie, jakie 
ści:1gają na kraj , stając si(} bicrncm m .rzc:dzicm mi­
nistrów, ale wiele strat oszczqdziliby kn~jowi pamic;­
tając zawsze, że nttlcży godnie odpowiedzieć zaufaniu 
jakie naród w ni ch położył. Chcemy tu mówić o j c­
uncm z ostatnich posicu:1.eri. parlamentu' na którem 
wiąkszość I 07 głosów przeciwko 97 nic zatwie1·dziło 

kosztó~v nadzwyczajnych przez dawnych minit1trów 
popełnionyd1 w latach: 1860, 6 I i G~. Trurl no siP, 
spo<hicwać, aŻPby cxmini:-itrowic zwrócili strwonione 
700,000 franków, (co byłoby wszakże spra.wicclli\\'Clll) 
al~ taki przykłacl m ifo być nauk:i <lin. tych, kt<irr.y 
dz.1~ na c·zclc admiutstracji stoj:\. ~~i nicszczc;~cic wa­
dliwy i-;y:;tcm rnchunkowy otwiera. <lrogq clo ws11elkich 
nadużn" jak to widzimy zt:łd, że wydatki popełnione 
już o<l kilku lat, teraz dopiero Sfł do zatwierdzenia. 
Izbom przed~ta\1·ianc. 

List l\lazzinicg0 obudził silną polemiką w pi­
:;m:wh "ło,kich w kwestji potajcmnl\j umowy zawar­
t ćj pomiGlh,\• rz11dami Napoleona. i Wiktom Emaucła, 
,.le .\lpi ': i „unita ltaliana'• podawały wszystkie 
puukta tćj umowy a or~ana nądowc i-ilnic temu 
przeczyły. ::\a interpeb<'ję dcputowanc~o Mas,.;ari: 
przczcs ministrów zaręczał, że podobna 11mow1i nigdy 
nic miah miejsca. Zapewnienia Lanrnrmory nic znio­
sły oba wy o przyłączenie Pielllontu do Francji a. przed 
kilku tygodniami obawy te były tak silne, że w ma­
ł(;j krainie Aostc, chciano pro,;ić o pr1,y lączcnic do 
8zwajca1ji. lqlrnjąc się losu jaki spotkał Niccq. Pau 
Lanza ogłaszał przez prefektów cyrku larz dla uspo­
koj enia w t(;j micrze opinji publicznćj . 

Prawo o ślubach cywiinych pr;1,e~zlo w sena.cie. 
ale zni<'sienic kary śmierci, li czy tylko 12 głosów 
przychylnych, można się zatem spodziewać, że zna.-
07.lll\o wiqk!'\zościił odrzuconcm zostanie. :Niewolnicy 
zbutwiałych prze;:ądów, nic clicą rozumieć, ie utrzy­
manie kary śmierci mniejszą daje rqkojmit; moralno­
ści , aniżeli rozszerzenie oświaty ludoWl:j, a w tym 
kierunku bardzo mało zrobiono. Xa tysiąc mqżczyzn 
240 czytać mnie, a z tys iąca kobiet zded w ;e 115 
może jakkolwiek czytać. Cyfry te oduos;1,:~ s iq do 
Piemontu i Lombardji, w 'l'o::;kanji zaś stosunek j est 
j eszcze większy, a. w południowych 'Vloszcch ~ruba. 
pnnuje ciemnota. Lcpiqj byłoby zmnicj~zyć liczb<( 
uniwersy tetów, któqch jest I U we Włoszech, a po­
wic;ks%yć licz be; szkółek ludowych. „ Lcggc :;arda" 
z 1 S:>U roku, mówi o powiększeniu liczby szkól cle­
mcntarn~·ch, nauczaniu bezpla.tncm i obowiązkowem, 
ale prawo to j est dotąd martwą literą. 

Korespondcn<0c z H.zymu przedstawiają bardzo 
i;mutny obraz finansów. Bankructwo grożące zawsze 
byłoby już dawno faktem spełnionym, gtl,vby się ra­
towano godziwcmi tylko środkami. \\r sponmicmy tu 
o niektórych: l'od nazwą „Monte <li Pieta,'· istnieje 
zakład, gdzie bywaj<1 składane w depozyt sumy pry­
wa.tne tak posagowe, jako też zo:;taiące pod proce­
sem. Ot1\~ w miar<( wpływania. pieniędzy do ka!'\y 
,,l\Iontc di Pieta," rząu rozrząclzal ni t'mi składając 
ty lko obligacje skarbowe, mające wartośl: zwyc;i;a.j­
ncgo papieru. Oprócz t ego, rząd za.bicrn. wszędzie 
opłaty należące do municypalnośti, zosta.wi:ijąc w ka­
sach miejskich małą cząstkę z tych dochodchv, dhi 
tego wi(;c drogi i gmachy publiczne St\ wszqdzic 
w najgorszym stanie. 

\V pałacu FMnczych w rezydencji Francisr.lrn li, 
uklad:1ją nowy plan kampanji rcakcyjnćj w połu­
dniowych \Vloszech, a chcąc. skorzystać ze smutnego 
stanu w j akim sic; obccme ::)ycylja znajduj e, nic przc­
st:ij~ł wi chrzyć i przygoto,vywać grunt do nowych 
iutl'yg. 

Z Neapolu donoszą, że Silwio Spawcnta. ouitym 
został na ulicy T oledo. Gazety rząclowc broniące j e­
go honoru twierdzą, że Spawcnta dostał parę ude­
rzcii nic po twarzy ale po kapeluszu (sic) i że tego~ 
wieczora znajdował siq w teatrze. 

PC>LSE;..A.. 

Drug i proces Polaków w Berlinie. - Berlin 
27 marca. Badany był B o l cs la.w Sikorski, oskar­
;i;ono go, że byl czynnym przy org<iuizowanit1 wy­
prawy ruehoci11skiej, że dostarczał bro11 ochotnikom 
i że· namawiał kilka osób do wzir;cia. udziału w po­
wstaniu; oliwiniony wszystk iemu zaprzcczli. Zyg­
m n n t Jaraczewsk i, oskarżony jako najczynniejszy 
pomocnik komitetu pozn·ul.skiego, nn, wiosnc: I H);I r. 
111ial p1·zystąpić do tajnego zwi:\zku hr<tbie50 Dzia­
ły1'1skicgo i Huttrego, jako komi::;a.rz wojenny w po­
wiecie śremskim, mial zakupywać broń i przyrządy 
wojenne i trnnsportować ochotników. Od poc1A1tk.u 
powstania. dom jego miał być zb iorowiskiem szlachty, 
młoclzicż.y i c;1rl7:ozie!11~ów, ~t?rych w . nocy ?dsylał 
\\·lasnynu konm1. ~aiczynme1szym miał byc przy 
organizowaniu wyprawy slawoszcwskićj. Obwiniony 
zaprzecz:t, aby bral jakikolwiek udz iał w pr zcclsif,'­
wziP,ciu, którchy miało byl przetiw l ' rnsom skicro: 
wanc. Brat poprzed niego Tadeusz Jaraczews ki 
oskarżony, że był oficerem jazdy pocl 'l'aczanowskim 
i dowodził ułanami. lir. Wiktor Szo ł<lr sk i oskar­
źony, że w 1863 r. da.wal pow1Sta1icom schronienie, 
broń przechowywał i transportował ochotników, że 
w lesie jego gromadził się o<l(hial Jounga i ukrywał 
się w j ego majątku. Prokurator A <l lu u g zastrzega 
sobie po skończeniu badania, przcsluchanic świadka 
tiamolika.. \)bro1ica Brach\·ogel zwraca uwagq sądn, 
że Samolik obecnie trzymany je!lt w więzieniu i ie 
nazajutrz wykaże, że S:.unolik kilkakrotnie fałszywie 
przy:;ir,gal Xastępnie przyst:wil p rezes do badania 
ErnPSta Swinarskiego. 

i\n. po!iic<lzeni u sądu 28 marca badano Adolfo 
l, I~ CL: Y Il Ski l' g O Oskarfoncgo, Zc przewodniczył ko­
IllltCtowi białych, zawiązanemu w Poznaniu w lutym 
l h63 r .1 że wraz z Adolfem Koczorowskim podpisał 
odezwę d. IG lutego, wstrzymującą od udziału w wll:l­
c1'; Y.c komitet zbierał sk ładki na rzecz powstanm 
i wy11lat Hipolita. Turno do Paryża, celem zbadania, 
jakie s tanowisko zajął rząd francuzki wzgl<(dem po­
wstania. polskiego, że komitet ten dekretem z dnia 9 
k wictnia 1863 r. rozwiązanym został, a władza prze-



s.da do rąk Gnttrego i Dzialy1iskiego. Obwiniony ze­
znał, że o istnieniu partji białych i czerwonych słyszał 
tylko, ale nie zasiadał w żadnym komitecie, odezw<( 
z d. l G lutego >Haz z Koczorowskim podpisał. ulegając 
p1·ośbie przyjaciół. Slda<lki na nieszczęśliwych przyjmo­
wał, lecz nic wzywał nikogo do pla.ccnia takowych. 
Składki odesłał !do Krakowa, bo slys,ml, że tam 
utworzył i::ię komitet udzielający wsparcia1 nieszczę­
śliwym. Czy istniała orgauizacja w ksiqstwic i kto 
zasiadał w komitecie, nic wie. Dekretu Rządn ::'.\u.ro­
dowego z dnia 9 lnvictnia nie zna. Turno 11ic z je­
go polccenin. j eżclził do Paryża, a list przytoczony 
w oskarżeniu, pisał na prośbę znajomych o donicsi~­
nic co się dzieje w Paryżu. Nic myi:\lał bynajmuićj 
o oderwaniu od Prus prowincji polskich z 1771 r. 
Jan Arndt, oskarżony o zbieranie sldadek, prote­
stuje przeciw drukom czyb.nym d. 21 i 2;~ b. m. 
gdyż ich nigdy nic czytał i nie widział. \V Gnie­
źuie11skiem zbierał składki nn. nieszczę8liwych i do 
tych składek odnosi się list j ego z dnia 13 marca 
186~ r. pisany do hr. Józefa Miclży1\skit•go . Oskar­
żony \Vlady s la.w Bentkowski oświadcza: że za 
to samo, za co dziś staje przed sądem, w 186~ r., 
w Austiji skazanym był na rok więzienia, z tą jedy­
nie ró/,nicą, Że co w Galicji nazwano zaburzeniem 
porządku publicznego, to w Księstwie ochrzczono na­
zwą zdrady stanu. Dalej mowi: ,,Pojechałem w lu­
tym 186J r. do Lwowa, chcąc wziąć udział w wy­
prawie podolskiej pod rozkazami znanego mi z kam­
panji węgierskiej jenerała ·wysockiego. Gdy wyprawę 
zwlekano, udałem się do obozu jenerała Langiewi­
cza, który mnie s;.:cforn sztabu mianował. Dyktatury 
Langiewicza n i ę s fabryk owałem do ws półki z ks. 
:::lapiehą, Kołaczkowskim i Siemicii.skim, jak się wy­
raża oslrnr;i;enio, trzymając się słów listu Kurzyny do 
.Mierosławskiego, z którego listu wiadomość tq wy­
jęto. Kurzyn~~ powtórzył tylko plotki warszawskie, 
nic więc~j, a jeżeli prokurntorja plotki miejskie 
wprowa.dziła do oslrnrżenia, toż mogła użyć i foto­
grafji, na której figurnję, już to jako minister spraw 
wcwnqtrznych, ju/, to jako minister spraw zagrani­
cznych.'' Nu. zapytanie prezesa jak powstała dykta­
tura, obwiniony objaśnia: „\V początkach marca 
z ·warszawy pn:ybył do Krakowa ktoś, legitymujący 
się jako wysłannik: H.ządn Narodwego, maj:~cy pole­
cenie skłonić Langiewirza do objęcia dyktatury. Gdy 
się z tem i inne połączyły przyczyny, ogłoszono dy­
ktaturę. Późnićj przybył inny ktoś z Warszawy, któ­
ry zarzucal pierwszemu, iż nie miał takiego polece­
nia od Rzą<ln Narodowego, ani też nie był jego ·wy­
słannikiem. Wyniknął z tego spór, który się skończył 
krwawo." 1\aczelny prokurator żądał, aby wymienił 
nazwiska tych dwóch osób. Bentkowski odparł żąda­
nie to z oburzeniem oświadczając, że nie jest poli­
cjantem i że nie będzie służył prokurato1ji jako do­
nosiciel. Dalej mówił: „Nie mogę się zgodzić z za­
patrywaniem się prokurato1ji wiclocznem z ogólnej 
czę~ci oskarżenia, gdzie usiłowania dążące do odbu­
dowania parl.stwa polskiego podciągnięto pod ka.te· 
gorję zbrodni stanu przeciw Prusom; raczej ci, któ­
rzy wytępienie na1·odowości polskiej mają na celu, 
dopuszczają. się czynów zbrodnię przeciw Prusom 
przygotowujących, gdyż bezwątpienia z dniem znisz­
czenia zupełnego Polski stracą Prusy nie tylko Księ­
stwo i .Prusy zachodnie, ale Prusy wschodnie, co wię­
cej - Niemcy cale stracą niezawisłość politycznll. gdyż 
ulegną pod cic;żarcm Hosji jcdnćj i niez:lklóconćj 
wewnątrz, rozciągającćj się od Oceanu Spokojnego do 
Prosny. Co <lo moich zamiarów, w jakich udałem się 
do obozu, ograniczają się one na walec z Ro~ją prze­
ciw której zresztą walczyłem Lez nadziei, aby usiło­
wania nasze uwieńczył skutek. Xie liczyłem także na 
interwencję mocarstw zagranicznych, bo pomocy wte­
dy tylko możemy się spodziewać, gdy jej nie bę­
dziemy potrzebowali, albowiem tylko silni znajdują 
sprzymierzeńców." BcntkoY1'skie111u prz11.dstawiono no­
tatki barona Engelstroma i dwa li:sty u Działyńskie­
go znalezione, które miał pisać obwiniony. P. Bent­
kowski wykazał, że notatki Engclstroma byly pro­
jektem tylko a nie sprawozdaniem z faktów dokona­
nych; listów zaś nic zna chociaż pismo podobne, -
z Działyńskim stosunków nic miał i pieniędzy dla 
oficerów od niego nie dostał. Zapytany powtórnie 
przez prezesa o celu powstania. P. Bentkowski oświad­
cza: „ \V obozie Langiewicza myślano j edynie o walce 
z Rosją, a pod granicami 1772 roku wspominanemi 
w proklamacja.eh Rządu Narodowego, rozumiano ogól­
nie li ziemie polskie pod panowaniem rosyjskiem się 
znajdujące." 

- Rząd pruski potwierdził dwa projekta kolei 
żclaznćj na na>zćj ziemi: jeden z Poznania na Buk, 
Zbąszyń, Cylichowę do Gubna; drugi ze Zbąszynia 
na Sternberg do Frankfurtu nad Odrą. 

- ,,Dziennik Pozn." donosi, że z procesu w Ber­
linie przed sądem stanu pierwszćj scrji rodaków na­
szych, koszta sądowe przypadające na skazanych nie 
pl'zeniosą 10,000 talarów. 

- lłada administracyjna Królestwa mianowała 
hr. Zygmunta Wielopolskiego dyrektorem stada rzą­
dowego koni w Janowie. 

- Dnia 25 marca umarł w Warszawie Dr. Feliks 
Jarocki, b. profesor zoologii w uniwersytecie warsza­
wskim, autor wiciu dzieł uczonych, głośny jako na­
turalista. O charakterze Jego polskim nic pochwal­
nego powiedzićć nic można, był to albowiem człowiek, 
który służył temu co ma silę, a więc Moskwie. 

- „Moskowskija Wiedomosti" umieściły w 50 
nrze korespondencję z Szaweł na Zmudzi podpisaną, 
Ruski, w której autor uskarża się na nudy żmudzkie 
a następnie pisze: ,,Opinji, że ostatnie powstanie 
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było głupstwem które kraj zniszczyło i tysiące ofia.r 
pochłonęło, mie~zka1icy tutejsi nie podzielają. Więk­
ktizość ich-szlachta. księfa i kobiety, nie tracą. jak 
się zdaje nadziei odbudowania ojczyzny. l\lalo kto 
z nich powie, ż~ wszystko się jnż skończyło. :::h~ 
w nich błyski jakiejś na.dziei. Inaczćj nie wytłuma­
czylibyśmy napaści księży, którzy 11as Moskali cze1·­
nią przed ludem i wp:i.jają w niego nierozsądne po­
jęcia, że Moskale są prześladowcami wiary i barba.­
rzy1icy i w tenze sam czas nakaznją (zapewno w imię 
ojczyzny), najsurowsze posty w śrorły w piątki i w so­
boty. (Au toi· <lenuncj uje jak widziuiy u l\Iurawjewa 
księży, który zapewne w skutek tego nazwie posty 
manifestacją polityczną). Ka cóż te wszystkie wym-y:­
sły, te puty i ta nieprawda (?), które Pan Bóg wie 
kto w złych zamiarach rozszerzył pomiędzy ludem 
żmudzkim; z mnóstwa opowiadań krążących pomię­
dzy ludem, przytoczę jeden: Dziewczynie dzicsięcio­
lctniój b<;<lq.eej w polu, zjawiły się trzy postacie 
z nieba, głowy ich były otoczone wieńcami i promie­
niami slonecznemi. P1·zywolały do siebie dzieweczkę 
i rzekły jćj: „Polska wybawiomł bQdzie z pod wła­
dzy Moskali i katolicka wiara będzie wolną, tylko 
cierpliwie poczekajcie, - idź opowiedz wszystkim coś 
widziała i słyszała!" Późnićj powiadają mówi tenże 
korespondent, jakoby dzieweczkc; prowadzili na in­
kwizycję do władz, które ją zmuszały, żeby wyparła 
siQ tego co słyszała i widziała, lecz do tego wypar­
cia zmusić jćj nie mogli. I pomiędzy włościanami pi­
sze Jalćj, są fanatycy, co wicrztl każdej wiadomości, 
byle tylko była ona dla Rosji niekorzystną. Szczegól­
niej to zauwafano w gminie leheckiej, teraz nazwanej 
kiqanowską. Około l ;3 sierpnia l8·)4 roku, w skutek 
dcnuucjacji moskiew;;kiego kolonisty. żołnierze od­
kryli w Biełozoris1.skim lesie oddziałek powstai1ców 
z 15 ludzi. Po przcprowadzonem śledztwie pokazało się, 
że ten oddziałek całe dwa tygodnie ukrywał się o 11/ 3 
wiorsty w lesie od wsi Bielozoriszek. Włościanie wie­
dzieli o nich i karmili ich, a nikt z nich nie dal 
o tern znać władzy. Drogo za to musieli zapłacić, 
powiada korespondent, bo odebrano gminie dawni\> 
nazwę, a przezwano Ki1janowską, od nazwiska. dc­
nuncja.nta., kolonisty moskiewskiego, który zginął 
w tćj potyczce. Z oko'.icy sąsiedniej z włościan ścią­
gnął .Murawjew 2,52.) rs. kontrybucji, z której 25 rs. 
dostał podoficer .l!'edosji Michaiłów, 500 rs. rodzina 
zabitego w potyczce zdrajcy, 100 rs. na porirnik dla 
zdrnjcy, a reszta poszła do l\1urawjewa. Z tych 
wszystkich faktów, widoczna, jakie jest usposobienie 
umysłów, konkluduje autor, i stara sit; je przedsta­
wić w ten sposób, żeby Murawjcwa zachęcić do dal­
szego torturowania. \V końcu swojego listu, którego 
ciekawsze ustępy podaliśmy, powiada, że Polacy po­
mimo legend i takiego usposobienia, spodziewają się 
zniesienia stanu oblężenia i wyprowadzenia. wojsk ze 
Zmudzi. Zaklina więc i namawia rząd, zeby tego 
nie robił, gdyż tylko stan oblężenia i wojsko mogą 
Zmudź zbawić od Polski. 

Pl'zeglą<l polityczny. 
Powód do mniemania ciągle zaprzeczanego przez 

„Dzien. \Varsz.," że Królestwo wcielone zostanie do 
H.osji, dało znowuż tajemne usunięcie z akt magistratu 
tytułu miasta stołecznego vVarszawie, który wznowiła 
<leleJacja 1801 r. po poprzc<lnićm usunięciu go przez 
Paukiewicza w foM r. \Va1s1.awa ciągle jest zajęta 
losem owych jakoby cmisarjuszów. Liczbę ich po­
dają rozmaicie. Jedni twierdzą, że trzech, iuni że 
czterech, inni znowu~ ze siedmiu aresztowano. ,,Dzien. 
.Pozn." powiada, że podobno między nimi znajcluje 
sit; Władysław Daniłowski, co nam wydaje się zupeł­
nie nieprawdopodobućm. Do nas piszą z Warszawy: 
„Narzekania ludności z powodu ta.k nieroztropnego 
przedsięwzic;cia na tych, co ich wysłali, są powszechne . • 
Czas już, ażeby nierozsądnemi przedsiewzi<(ciami klęski 
nie powiększ.mo. Przed dwoma tygodniami przyje­
chało tu kilku emigrantów z Paryża, a z nimi a1cut 
o którym nie wiedzieli, że jest szpiegiem moskiewskim. 
Już są schwytani. Jeden otruł się i umad, drngi 
chory ale go starannie leczą. Nieszczęśliwi ludzie, 
sorce z żalu pęka słuchając o męczarniach jakie im 
zadają." „Dzien. Pozn.'' powiada, że w skutek tego 
~00 osób przeszło aresztowano, po większćj cz<;ści 
robotników; aresztowania. i rewizje trwają z wielką 
czynnością. Kto ich wysłał'? nie wiadomo. Odezwa 
Komitetu H.eprezentacyjnego do emigracji z dnia 9 
marca w tonie spokojnym pisana, każe się domniemy­
wać, iż nie z jego polecenia wyjechali. „Zbierać, 
oszczędzać, porządkować, kształcić i podnosić moral­
ne i materjalne zasoby sił J1aszych, oto jest cel obec­
nych chwil dla patrjotyzmu polskiego" powiada Ko­
mitet, a dalćj wzywa do pracy, do jedności i brater­
stwa w czynie. Jednem słowem programat w odezwie 
nakreślony nie mówi nic o planach rewolucyjnych 
dzisiaj, więc też i wątpimy, ażeby z polecenia Komi­
tetu wyjechali aresztowani, prawdopodobniej, poje­
chali do kraj u tęsknotą prowadzeni, bez żadnych po­
litycznych zamiarów i by najmniej nie w celach agi­
tacyjnych. Kniaź Czerkaski według „Dzien. Pozn." 
stanowczo otrzymał dymisję, lecz urzędowego ogło­
szenia dotąd niema. Jeżeli się potwierdzi ta dymisja, 
w takim razie zwycięztwo partji militarnej Trepowa. 
i Berga, będzie zapewnione nad partją. l\lilutyna. 

Do Berlina donoszą z Petersburga, że car odrzu­
cił uchwałę wydziału sprawiedliwości senatu, aby lir. 
Ilauke (Bosak) odebrać tytuł hrabiowski i szlachecki 
i skonfiskować mu majątek. 

Z Wrocławia piszą, że rząd p1 mki proponuje pa­
pieżowi zniesienie arcybiskupstwa gnieznieńskiego 

W drukarni „Ojczyzny" w Bcndlikonie (pod Zurichem). 

i pozna1iskicgo, wcielenie djecezji do biskupstwa pel­
pliuskiego, wrocławskiego i do trzeciego biskupstwa 
Lerliusk.iego, która. ma być utworzonćm i z probost­
wem P.olncm pruskiej ar~n~i polączonem. Od propo­
nowanrn.. nast<;pcy na n~ICJs.ce zmarłego arcybiskupa 
l'rz:y:lusluep;o "vs:rz~n; llJC się .rzą~l stósownie do tego 
zamiar.u. Wątpl~wosc1 1:1lcgac me może, że papież 
odrzuci propozyCJe pruskie bc;dące zamachem nie tylko 
na religją ale i na narodowość Polaków. 
. lz~a.berlii'i~ka zati~ierdziła. projekta. rządowe kolei 
zelaznĆJ i przyJc;ła wmosck. 1\I1cłtaclisa oo-r,i.niczający 
emisję biletów bankowych do 6 1) miłjoi~hv talarów. 
Na posiedzeniu 27 marca, przy rozprawach nad pra­
wem o podatku od. hudynków, zabrał głos poseł wiel­
kopolski p. Adam Zóltowski, ażeby odezwać się w imie­
niu pol~kiej lndn~ś<:i, że i ,ona jest przeciążona po­
datkam1. „We wmo~Jrn, konczy nasz poseł, nie widzę 
żadnego rozszcrzcma władzy, gdyby jednakże tak 
być miało, odpowiedzieć można słowami przez mini­
nistra wojny. Powiedział on bowiem: „ Teoretycznie 
mo7:ecie ~ieć J?rawo ~lo .zmieniania budżetu, prakty­
cznie nrns1my 1cdnakze i bez budżetn rządzić a na 
to my jeste~my:' 11Iy zaś możemy rządowi tal~ odpo­
wiedzieć: „Teorctyeznio możecie mieć słuszność pra­
kty1c~nie zale~y je~nakżc t.> prawo od płacących po­
c]:1't,~1! _a do ,rlaceni~ podatkuw. ~nów my jesteśmy." 
l\..om1sp wo1skowa izby posclsk1ćJ, odrzuciła paragra­
fy tycz.ącc się m.ar.)'.narki, w projekcie do prawa 
o ob.0~:1ązku pclmoma sł~lżby wojskowi:;j. W tejże 
ko!msp roz~rząs~no . petycJ9 od młodzieży z Poznań­
s~1cgo, .~ttora s1ę.n~al~i, ze za to, że we1lczyli prze· 
cnv ~OSJ1,. odmaw1a.ią 1m prawa jednorocznej służby, 
a wzięte~. ich na lat trzy: a niektórych oddano do 
k?mp~nJi roboczych. Gne1st nazwał postępowanie ta­
krn nrnp!·a\.vnem ze. ?trony władz, komisarz zaś rzą­
dowy oswrn.dczył, 1z w.ladze wojskowe poznauskie 
otrzymaly za to nagan~ i nakazano im naprawę zlego 
które uczyniły. 

Z P?wodu wniosku sasko bawarskiego w bunde­
stagn, H1smark rozesłał okólnik do dworów niemiec­
kich, w kt?rym. postępowani.~ Bundestagu nazywa 
~rzekr~cze~1cm Jego atrybncp, odmawia prnw do 
8zle~w1~u. 1 ~fol~ztynu ks. ~u~nstenbnrgskiemu i wy­
powiadn., ze ~iew1cl~ t:os~czyc się będą Prusy o uchwałę 
Bundestagu i do me~ me zastosują, a posła swojego 
z Frankfurtu odwoł<lją. Kwestja więc niemiecka co-
raz więcej rozpala sic(. ' 

R?zdrażni<'nie '~ Rejchsracie wiedeńskim z po­
wodu finansowych '"mosków w2rasta. Mini-;terSchmer­
li:ig groz.il. naj1?rzód. izbie, Że jeźeli większość prze­
cn:lrn 1;iimstel')nrn się oświadczy, poda się do dymisji; 
~lma zas ?1 n~arca, wprost przeciwne dal zapewnienie; 
~c AustIJ~ ~nc 1;ioże być rządzona przez większość 
izby, a i:1m1st01Jum ?cz względu na uchwałtt izby, 
~oz.ostame na stano\:1sku dopóki posiadać będzie zau­
fam~ cesarza. l\Iówiąc o Węgrzech wyraził się, że 
pa~·tJ.a kon~erw~tfwna (Dcaka) jest najtwardszym i 
naJ?IebczpieczmeJszy~ ~rzeciwnikiem rządu, i że ra­
czej ~a hb.eralnych ~yw10łach w w ęgrzech rząd się 
oprzcc moze. Ludwik L eszak z Siedmiogrodu urzęd­
nik w Peszcie, uwię.ziony jednocześnie z Almasym, 
skazany na 14 lat c1q;i;kiego więzienia. „Na.rodni Li­
sty'_' w P1:adze b~d:~ wychodzić i nadal, sąd bowiem 
w~zsz:y-, m e .potw1erdz1ł wyroku niższ(j instancji, ska­
ZUJąCĆJ !O 1~1sm~ ,~a 3-miesięcz~e za~kni.ęcie, le~z ga­
zeta „1?1e l olit.11'- .1>r9an czeski po mennecku pisany, 
ma hyc .pi·~ez 2 n11e&1ące zamknięty. 

\V .1zb1e deputowanych w Paryżu d. 31 marca za 
wolnością prasy pi·zemawiali Pelletan, Gueroult i ~Ia.r­
tel; przeciwko niej La fond, Dumurail. Rouher bro­
ni~ potr~eby ko.ntrolo•:ania pnLsy. Picard odpowiadał 
~mm~ter11um - i1zb~ .mecbętnie jego mowę przyjęła 
i wmose c o wo nosc1 prasy odrzuciła. D. I kwietnia 
dysl,rntowano z powodu. wniosku o wolności' zgroma­
dzeu wyborczych. Glosy zabierali za wnioskiem Gar­
nier Pages, J1dos Favres, przeciwko Cassa(Tnac i mówca 
rzą<low~ V uitry. 'V niosel~ został odrzucobny, pierwszy 
pa.ragra.f adre~u a nastę~me 2, 3 i 4 przyjęte zostały. 
~a posrnd.zenm ~· 4 kw1~tnia. głos zabier ali w kwestJi 
finan~o~eJ Magnrn, Goum, P1card, poczem paragrafy 
5, G i / adresu pl'zyjQto. 

~ Ang! ji cl i noszą o śmierci Ryszarda Cobdena. 
Z !\..1~e1'Yk~ pisz~ o układach pokojowych pomię­

dzy UDJOmstami i konfederatami na zasad.zie całości 
unji i zniesieniu niewolnictwa; prezydent Da.wis i jene­
ra~ Lec, podobno są za pokojem, tymczasem Sheridan 
zmszczyl '".szystki~. mosty na rzece James pomiędzy 
Lynchbu1:g1em a. h.1chmondern, a Sherman n który po­
dob~o za;ął Goldsborough połączył się z Shofieldem. 
l\IolH.le ma być zdobyte. Najświeższe zaś wiadomości 
mówią. o pobic~u Shermana pod Benthamville, przez 
polnclmowcgo Jenerała Johnstona. Shermaun stra.cil 
trzr: an;iaty. Jenerał południowych Hardee 16 marca 
pobil polnocny~~h pod Averysborough, którzy stracili 
tam 3000 ludu. 

Pokój Bmzylji z Uraguajem został zawarty. Flo­
res został p1·owizorycznym prezydentem republiki. 

I\.01•esponde11cja od Redakcji. 

. Do Towarzystwa Bratniej Pomocy w Bruxełli. Dnia 2 kwie­
tma otrzymane franków 100 na uwolnionych z interny, użyte 
zostały według polecenia. 

Do bibljoteki Żeligowskiego w Genewie, nadesłano piąknie 
oprawny exemplarz l:ltepów Kirgizkich Zaleskiego i 50 fr. 

Doniesienia. 
. Uprasza sią o adres Pana Leli wy (W-cz) bedące~o w od­

d~1ale z Trauguttem i o nadesłanie tegoz adresu' do Florencji: 
Piazza 1\Iadouna Nr. !16. 


